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u i A t r c dla DZIECI

W  Poznaniu odbył się Międzynarodowy Kongres Chrystusa Króla. Fo­
tografia przedstawia otwarcie obrad Kongresu w piętek 2 5  czerwca. W  pier­
wszym rzędzie od lewej ku Prawej siedzę wśród Biskupów i Arcybiskupów: 
Ks. Kard Hlond — Legat Papieski z  Poznania, Minister Oświaty p. Świę-  
tosławski, Ks. Kard Ferdier z Paryża i Ks. Kard. Kakowslęi z  Warszawy.

Zakończenie Kongresu nastąpiło we wtorek 2 9  czerwca czyli W uroczy­
stość św. Piotra i Pawła. W  tym dniu Ks. Kard. Ferdier z  Paryża odprawił 
rano o godz 8  Mszę św. dla dzieci. Piękny śpiew tysięcy młodych głosów 
wywarł na uczestnikach ogromne wrażenie. Kazanie do dzieci powiedział



K s. Biskup Lorek z Sandomierza. M ów ił o takiej dziewczynce, która mieszkała 
■ W piwnicznej izbie. Potrafiła jednak w wazonika wyhodować piękną różę, 
bo posirwała wazonik za promieniem słońca, który Wąską szparą wkradał się 
do wilgotnej sutereny.

A le jest jeszcze ważniejsze słońce — takie, które umacnia W sercach 
wiarę i uczy bardzo kochać eP. Jezusa. Promienie takiego światła spływają 
z  Najśw. Sakramentu na te dzieci, które przystępują do Komunii św. Trzeba, 
aby to Słońce znaleźli wszyscy Polacy, aby kochali Boga i ludzi.

Niech się przyczynią do tego Wszystkie dzieci — niech proszą rodziców, 
aby razem z  nimi przystępowali do Komunii św., niech zachęcają dobrym 
przykładem także swoich kolegów i koleżanki, oraz niech często odmawiają 
„ Ojcze nasz", W którym jest prośba do P ana Jezusa : „Przyjdź Królestwo

r.

,K s . B iskup G rzegorz R oźm an z  Lu­
b iany w Ju gosław ii — jed en  z  g o r li­
w ych  aposto łów  K ongresów  C hrystusa  

K róla .

P rzyn ajm n iej je d e n_
L ed w ie  w szed ł do k lasy  n au czy ­

ciel, k tóry uczył geografii, w śród  
o p có w  zaw rzało  jak  w  u l u :
—  N areszc ie!!
Czekali w szyscy n a  niego, bo  m iał 

poprow adzić  uczniów n a  W aw el — 
ce lem  zw iedzen ia  k r ó l e w s k i e g o  
zam ku.

Zaczęli  od  katedry . W eszli.  P rzy ­
kra  scena... P raw ie  wszyscy n iedbale  
się żegnali przy  wejściu, p o tem  ze 
śm ieszkam i i żartami, k tórym  nie było 
końca, oglądali  św iątynię ;  niewielu 
tylko z nich zdaw ało  sobie sp raw ę ,  że 
są  w dom u Boga, w obec  Jezusa, p rz e ­
byw ającego  w  Najśw. S akram enc ie  
w bocznej kaplicy.

G enio , p o m n y  n a  s łow a m atki, 
t rzym ał się zaw sze  blisko nauczycie la  
i uw ażn ie  s łuchał jego  w yjaśn ień . Nie 
po szed ł  za z łym  p rzy k ład em  kolegów. 
Nie pow iedz ia ł  w  kościele  ani s łów ka. 
O w sz em  — w ychodząc  z ka tedry ,  
p rzeprosił  P a n a  Jezusa za tych, k tórzy  
n ie  umieli G o  uszanow ać  i uczcić.

T ak ic h  rycerzy p o trzeb a  K ruc ja­
tom  w  naszej O jczyźnie. H.



„S ta rs ze  p a lc e
Z n a c i e  m o ż e  to  p r z y s ło w ie .  

M ó w i  p r a w d ę  -  p a l c e  s t a r s z e  s ą  
o d  w s z y s t k i c h  n a r z ę d z i ,  j a k i e  i s t n i e ­
j ą ,  b o  w ł a ś n i e  o n e  je  s p o r z ą d z i ł y .

D z i ś  d z ie c i  m ie j s k i e  p r z y z w y ­
c z a j o n e  s ą  d o  u ż y w a n i a  w i d e l c a  
i  t r u d n o  b y ł o b y  im  o b e j ś ć  s ię  b e z  
n ie g o .  L e c z  d a w n i e j  n i e  z n a n o  w i ­
d e l c a .  W  P o l s c e  j e s z c z e  w  c z a s a c h  
J a g i e l l o n ó w  w s z y s c y  P o la c y ,  n a w e t  
b a r d z o  z a m o ż n i  i b a r d z o  w y k s z t a ł ­
c e n i  ja d a l i  p a l c a m i .  W i ę c  n a  p r z y ­
j ę c i a c h  w  b o g a t y c h  d w o r a c h  g o ś c ie  
p a l c a m i  b r a l i  k a w a ł k i  m i ę s a  z c y ­
n o w y c h ,  s r e b r n y c h  lu b  n a w e t  z ł o ­
c i s ty c h  m i s ;  k a w a ł k i  t e  k r a ja l i  n a  
■talerzach n o ż e m  n a  m n i e j s z e  c z ę ś c i  
i  p a l c a m i  w k ł a d a l i  j e  d o  u s t ,  a  k o ś c i  
o b g r y z a l i  i r z u c a l i  p o d  s to ły .  P o  
k a ż d y m  d a n i u  s łu ż b a  w n o s i ł a  k u b k i  
az w o d ą ,  m ie d n ic e ,  r ę c z n ik i  i b i e ­
s i a d n i c y  m y l i  s o b i e  r ę c e .

T a k  b y ło  n ie  t y lk o  u  n a s .  Z  k o ń ­
c e m  X V I  w .  w  c a łe j  E u r o p i e  n ie  
u ż y w a n o  w i d e l c ó w ,  a  n a w e t  p r z y

n iż  w id e lc e ” .
k r ó l e w s k i c h  s to ł a c h  p o s ł u g i w a n o  
s ię  p a l c a m i .  W y j ą t e k  s t a n o w i ł y  
t y l k o  W ł o c h y ,  a l e  d l a t e g o  je  w y ­
ś m i e w a n o .

D o  P o l s k i  z w y c z a j  u ż y w a n i a  
w i d e l c ó w  w p r o w a d z i ł a  W ł o s z k a ,  
k r ó l o w a  B o n a ;  n i e p r ę d k o  o n  s ię  
p r z y ją ł ,  b o  P o l a c y  n i e n a w id z i l i  t e j  
k r ó lo w e j .

Z a  p a n o w a n i a  W a z ó w  w i d e l c e  
b y ły  ju ż  w  u ż y c iu ,  a l e  n i e  k ł a d z i o ­
n o  ic h  w t e d y  —  j a k  d z i ś  —  o b o k  
t a l e r z y .  K a ż d y  s z la c h c ic  w o z i ł  je  
z  s o b ą  i p r z y  u c z c i e  w y c i ą g a ł  ły ż k ę ,  
n ó ż  i w i d e l e c  z z a  p a s a  lu b  n a w e t  
z z a  c h o l e w y .  T e n  z w y c z a j  u t r z y ­
m y w a ł  s ię  b a r d z o  d ł u g o  i b y ł  w i e l ­
k i m  d l a  g o s p o d a r z a  d o m u  u ł a t w i ę '  
n i e m .  G d y  z je c h a l i  s ię  g o ś c ie ,  
u s t a w i a n o  s to ł y  i ł a w y ,  w n o s z o n o  
o g r o m n e  m is y  z  m i ę s i w e m ,  a  g o ­
s z c z e n i  w y d o b y w a l i  w ł a s n e  n o ż e  
i w id e l c e ,  s i a d a l i  p r z y  s t o ł a c h  i z a ­
j a d a l i  w  n a j l e p s z e .

A  L .

R a k i
D n o  r z e k i  b y ło  b a r d z o  k a m i e ­

n i s t e .  P o ś r o d k u  l e ż a ły  d w a  w ie lk ie  
k a m i e n i e ,  a  p o d  n im i  s i e d z i a ło  
m n ó s t w o  m ł o d y c h  r a k ó w .  B y ły  m a ­
łe ,  n i e d o ł ę ż n e  i d l a t e g o  n i e  o d d a ­
l a ł y  s i ę  o d  m a tk i .  G d y  w y p ł y w a ­
ł a  z u k r y c i a ,  z a r a z  s i a d a ł y  n a  je j  
g r z b i e c i e  i r a z e m  z n i ą  u n o s i ł y  s ię  
n a  w o d z ie .

Z d a r z a ł o  s ię  c z a s e m ,  ż e  s p o t ­
k a ł y  d u ż ą  r y b ę  lu b  p i j a w k ę .  M y ­
ś la ły ,  ż e  to  p o t w ó r  i z e  s t r a c h e m  
c z e p i a ł y  s ię  o g o n a  m a t k i ,  k t ó r a  je  
n i m  t r o s k l iw ie  p r z y k r y w a ł a .  P ł y ­
w a ł y  r a k i  n i e r a z  b a r d z o  d ł u g o ,  n i m

z n a l a z ł y  c o ś k o l w i e k  d o  z j e d z e n ia .  
N ie  g r y m a s i ł y  j e d n a k  i n a j c z ę ś c ie j  
z j a d a ł y  p a d l i n ę .

R a z u  j e d n e g o  p o  d o b r y m  o b ie -  
d z i e  p o c z u ł y  m ł o d e  r a k i ,  ż e  im  z a  
c i a s n o  w  d o t y c h c z a s o w y m  u b r a n i u ,  
z a c z ę ł y  s i ę  k r ę c i ć  n i e s p o k o j n i e ,  a ż  
im  p a n c e r z  p o p ę k a ł  n a  g ło w ie ,  n a  
n o g a c h ,  o g o n ie  i w y d o s t a ł y  s ię  
z  n i e g o  z u p e ł n i e .  Z  p o c z ą t k u  b a ł y  
s i ę  n i e p r z y ja c ió ł ,  k t ó r y c h  p e ł n o  
b y ł o  w  w o d z i e  i n i e  r u s z a ł y  s ię  
z  m ie j s c a .  A l e  p o  k i lk u  d n i a c h  
s k ó r a  s t w a r d n i a ł a ,  b y ł a  t e r a z  z n a c z ­
n i e  w ię k s z a ,  l u ź n ie j s z a  i r a k i  z a ­
c z ę ł y  p ł y w a ć  s a m e .

P o  t r z e c h  l a t a c h  b y ł y  r a k i  ju^



takie duże jak matka. Umiały do ­
skonale pływać i przodem i tyłem, 
używać kleszczy i bronić się przed 
wrogiem. Wypływały jednak z kry­
jówki tylko w nocy.

Pewnego wieczoru pływając tu 
i ówdzie, spostrzegły ogień na 
brzegu. — Co to być może — po­
myślał największy z nich i odważnie 
zbliżył się do ognia. Wtem cap! 
Ktoś chwycił go za kark. Bronił 
się biedak, ale kleszczami nie mógł 
dosięgnąć napastnika. Wrotce zna­
lazł się w worku, gdsiię leżało już 
wielu jego towarzyszy. Zaniesiono 
je potem na targ i sprzedano. T ak  
smutno rak zakończył swoje życie. 
Na dnie rzeki wnet o nim zapo­
mniano. Tylko ludzie, jedząc zupę 
rakową, mówili, że jest doskonała.

M  W.

G r y m a s
Przyszedł grymas do dziewczynki, 
robi dąsy — kwaśne minki:
— „Tego nie chcę — nie smakuje, 
to mnie jakoś irytuje —
T a  sukienka jest za ciasna, 
pelerynka zaś za jasna —

rosół słony — słaba kawa.
Lalka brzydka i kulawa — 
książki nudne — brat niegrzeczny “... 
S łow em — w domu kłopot wieczny. 
W tedy mama chodzi — szuka... 
Po kącikach patrzy — puka...
„ — Gdzie ten grymas obrzydliwy 
jak diabełek jest prawdziwy, 
ja go znajdę i pogadam — — —  
T aką  mu pokutę zadam, 
że ucieknie stąd niecnota, 
gdzie najmniejsza dziurą płota, 
tam się schowa i przepadnie, 
gdzieś w najgłębszym morzu n a

dnie!"
Szuka mama wszędzie w koło, 
rozjaśniła wreszcie czoło — 
i córeczkę poza drzwiami 
postawiła z „grymasami*1.
W net się jej humor poprawił, 
nosek w górę się postawił. 
„Grymas" poszedł gdzieś światami, 
a panienka grzeczna z nami 
znów jak przedtem dobra, miła, 
mamy nigdy nie smuciła. /. Z S.

D ziew czynki z  P taszkow ej k. Grybowa 
w dniu I  Komunii św.

Na wakacjach
(Zagadka)

Pewna panienka, spędzająca w a­
kacje na wsi, przechodziła raz przez 
łąkę, na której pasło się dużo gęsi.

— Ciekawam b a r d z o ,  która 
z tych stu gęsi jest twoją sio­
strzyczką — odezwała się do m a­
łej gęsiarki.

— Dużo tu jeśzcze do stu bra­
kuje — odpowiedziała dziewczyn­
ka. Gdybym miała jeszcze raz tyle, 
a do tego dodała połowę i czwartą 
część gęsi i jeszcze panienkę, w te­
dy dopiero byłoby gęsi 100.

Zawstydziła się letniczka tą  
odpowiedzią, a wracając do do­
mu myślała nad tym, ile też gęsi 
pasło się na łące.

A  wy czy potraficie obliczyć?


